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W y ią tk i  z  dziennika naukow ey p o d r o iy  po' 

kra iach  s ła w ia ń s k ic h p r z e z  1Jolaka od~ 
praw ianey..

(d u g  da lszy .V

. z  P ra g i d. 1 Czerwca  182<a r.
Dziś właśnie o godz in ie  4 zrana w s t a w ­

szy, mia ł em  iść o godzinie  5 prawie  n a  
ca ło d z i e n n ą  przechadzkę  w p iękne  o k o ­
lice Szarki, w przyiemneoi '  to warzys tw ie  
k i lku  p r o f e s s o r ó w , a mianowic ie  Hanki , .  
S w obody Z i m m e r m a n a  i innychj  ale deszcz 
przedsięwzięciu n a s z e m u  przeszkodził. . . . .  
Nazwisko g ó ry  S za rk i  iest h i s to ry czn e  i 
pochodzi ieszcze z pogańskich  dzieiów cze­
skich. Rzecz, się t ak  miała: :  „M ię dzy  dz ie ­
wicami,  k tó re  niegdyś s łu ż y ły  L ib u szy , 
paouiące'y Xięzniczce- czeskie'y, była ie dn a  
imieniem: P Y ła sta  r  w y n io s ł ego  u m y s ł u  i 
eerca prawie am azońs ki ego .  JZ\voła wsz y  
potajemnie swoie towarzyszki - i p r z y j a ­
ciółki, P Y ła sta  tak do nich przemówiła;-  

„Miłe siostrzyczki,, iuześm y s tra c iły  naSzą  
m nię; która n a m  k r z y w d y  czynie n iedo -
Juszczaka, ani me zom  słu żyć  nie chciała',,
przeciwnie, pa n o w a n iu  iey mężowie ulegać, 
z nas iako- królewnę w  poszanow aniu- m ieć  
musieli: teraz zaś- ciężkie iarzrno- nosić m u -  
siemy. Jeśli się na- wolność- sam e nie-wy- 
biiem-y, będziem y naypoclleyszem i niewolni­
com i służebnicami męszczyzn-. Lecz, ieśli 
będziecie w szystkie -tego< um ysłu; którego ia  
iestem, łatw o u tr zy m a m y  p r z e s z łą  cześć i 
znaczenie. Z n a m  wybornie w szystkie talie-

m nice  Libuszy;: wiadom e m i  są  T e d y  c z a . 
r y  i g jisła ; nie m n ieyszą  również niz Bieła 
p o s ia d a m  znniom ość roślin. Co te tr z y  sio - 
s tr y  razem  m i a ł y , to  w szystko  m nie s a ­
m e y  iest dane’. S tóycie  p r z y  m nie śm iało  
i s ta le ; p rzy rze k a m  w am , ze wkrótce p a n o ­
wać będziem y n a d  m ężam i. R a d a  VY las ty  
jpodobała się wszys tkim dziewicom; z o b o ­
wiązały się za tem przysięgą  i u ż y ł y  za­
czarowanego napoiu  , aby płci m ę z k i e y  
n ie  sprzyiać.  T y m c z a s e m  -śniło się P rze­
m ysław ow i, panuią ce tnu  X  ęoiu, (w p ie rw ­
szych l i t a ch  8go w i e k u p o  Chrystusie)  i ako-  
by  m u  dziewica k r w a w y  n-apóy do picia 
po dawała .  Prz e s t ra szon y  sn em,  i w o b a ­
wie nieszczęścia,  k tóre  po tem nastąpi ło, ,  
n a p o m i n a ł  pierwszych- u r z ę d n ik ó w  i P a ­
nów,  aby nie dopuszcza li  t ak  wiele w o l ­
nośc i  płci zenskie'y. Było wtenczas ie- 
szcze w zwycz u u  u dziewic,  na k o n i u  ie- 
ździc, harcować  (Rvolty/.owacJ przeganiać,  
d rzewcem rzucać;  s a y d a k  nosić i z ł u k u  
strzelać,  rzucać włócznią-, po lować  i p ra r  
wie ż a d n y c h  nie  za n ie dbyw ać  cwiczeń i 
powinnośc i  męzkich .  T o  wszys tko  zda ­
wało się P rzem ysław ow i, n ie ty lk o  dobrym: 
i s k r o m n y m  ohycznor i i  p r z e c i w n e ,  ale 
n a w e t  n iebezpieczne:  Ale urzędnicy  X i ą — 
żęey  obrócili  w śmiech- n apomnienie ,  n i e 4  
spodzie waiąc śię, aby  płeć żeńska  co wiel ­
k ie go  przedsięwziąć  śmia ła ,  t y m  więce'y 
n a  wet  dziewice chwalili  i lubili ,  im się o- 
ka zyw a ły  mocnieysze i wyćwiczeńsze.  PYła.- 
sta  zaś nieprzesta-wała d n ie r u  i nocą na-- 
mawiać  t o w a r z y s z e k ,  czyniąc  im: dobrą .
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nadzieię i zaćhęcaiąc ie do śmiałości, tak, 
ze ich codzień więcey do siebie przyw a­
biała* i tyra iadera prawie całą ziemię cze­
ską zaraziła. Nakoniec, sądząc, ża iuż do ­
syć dziewic i mężatek m iała  po swe'y wo­
li, rozkazała wszystkim , aby swoich mę­
ż ó w ,  ©yców, b rac i ,  synów i cokolwiek- 
b y  mogły płci raęzkiey, w nocy, gdy 
upoieni, spać będ ą ,  p o m o rd o w a ły ,  a 
pobrawszy kon ie  i zbróie, w pole na raiey- 
sce w yciągły, które im niedaleko od Pra­
gi wskazała. Płeć żeńska nieomieszkała 
wypełnić niecnego polecenia. Usłuchawszy 
rozkazu W ła s ty ,  dziewice i mężatki, po­
m ordow ały  mężczyzn i odziane zbroią w y­
ciągnęły w pole. T a m  poraziły męzkie 
woysko, które ie ścigało ialto morderców; 
obiegły naw et samego Xięcia P rzem ysła­
wa  na Wyszogrodzie; ( z a m k u , przy sa- 
samern mieście Pradze), ale nie mogąc zdo­
być g rodu ,  położonego na wysokie'y gó ­
rze, od przyrodzenia do obrony  usposo- 
b ioney, wystawiły zamek warowny i n a ­
zw ały go Dziewinern, iakoby zamkiem 
dziewiczym. Panom  i ca łem u ludowi zda • 
wało  się to przedsięwzięcie bardzo szko­
dliwe i zgpbce; widziano bowiem nietylko 
czyn haniebny i nieszlachetny, ale nad to  
obawiano się, aby reszta płci nie poszła za 
przykładem  zbrodniarek i aby każdy z 
mężów w dom u swym nieprzyiaeiela^rnieć 
n ie  musiał, Napom inali zatem Xiążęcia, 
aby swawolę kob 'ćcą n k rp c ił , obiecuiąc 
m u  pomóaz swemi woyskami: O dpowie­
dział Przem ysław, że m u Bogowie oznay- 
mili, iż każdy zginie, ktokolwiekby teraz 
przeciw płci żeńskie'y Woiował, i radził, 
aby do innego czasu te rzeczy odłożyli. 
Wzgardziwszy tą radą raożnieysi, zebrali 
woysko przed Dziewinern i zamyślali z a '  
m ek oblegać. W ła s ta  nie ulękła się tego; 
im  większe było niebezpieczeństwo , tym 
większą okazywała śmiałość , towarzyszki 
zaś” swoie napominała, aby się nie trwożyły 
i aby miały dobrą myśl i nadzieię. Gło­
siła, że przyszedł czas, w którym  prawa 
w kładać będą na całą ziemię czeską, gdyz 
wszyscy przednieysi Panowie w ich moc 
przyszli; zaręczała im zwycięztwo, tylko, 
aby sobie m ężnie poczynały . Nic min 
m ass nowego—  m ówiła— aby m ęa csy in i

byli kobietom posłuszni i poddani. A m a ­
zonki podb iły  niegdyś całą A zyę , woiowa- 
ł y  przed  miastem T r o i ć n i e  bały się wcale 
zbroi Tezeusza i Herkulesa. G dyby tylko  
kobiety m ia ły  rozum  i w iedziały iak so. 
bie radzić , wealthy im  nie zbywało na sile 
i męztwie i niedosw alałyby się wyprzedzać 
w radzie żadnemu Czechowi.— Widząc, że 
iey towarzyszki do boiu są gotowe i ch c i­
we walki, uderzyła niespodzianie na u- 
bezpieczonych , a tu i owdzie rozproszo­
nych  nieprzyiacioł. Postrach ogarnął ca­
ły  obóz m ęzk i,  co widząc dziewice tyra 
silniey na uciekaiących nacierały i kogo 
tylko dosięgnąć m o g ły ,  bez litości mor* 
dawały. Zdawało sięj iakoby męszczy. 
źni niewieście przybrali serce, a niewiasty 
raęzką uzb ro ione -by ły  walecznością. Nie 
by ło  prawie męża, któryby w tey bitwie 
nie był przynaymnie'y raniony, a c i , co 
się uchronili śmierci, nie własnemu mę- 
ztwu, ale szybkości koni, winni byli swo­
ie ocalenie. Siedm wspominaią dziewic, 
które w te'y bitwie szczególnieysze o k a ­
zały raęztwo i śmiałość. M lada , H odka , 
N abka , Csasława, W ra d k a , R adka  i Sw a - 
tawa. O W łaście piszą, że własną ręką 
siedmiu zamordowała mężów, że mnóstwo 
zdobytych  łupów  między wszystkie tow a­
rzyszki podług zasługi podzieliła, a siedm 
nad inne mężnieyszych dziewic złote* 
mi obdarzyła łańcuchami i naram ikam i. 
W szystkie czciły W łastę, iak gdyby Bo­
ginię. T a  porażka odjęła męszczyznom 
chęć woiowania z płcią żeńską; ta zaś zwy- 
cięztwera dowiększe'y swawoli ośmielona, 
swobodnie i bez przeszkody niszczyła po­
la, zaymowała b y d ło ,  m ordow ała ludzi, 
paliła  wsie i powiększała codziennie swo­
ie siły. Na domiar przestępne'y swawoli; 1 
udawały niekiedy te zbrodn ia rk i,  iakoby 
uięte i przezwyciężone były  miłością i żą­
dzą mężów. W tym  celu posyłały zn a ­
komitszym młodzieńcom miłosne l i s ty ,1 
narzeka ły  w nich na pychę i okrucieństwo 
W ła s ty ,  kazały się domyślać , iakoby ią 
opuścić chciały i w końcu prosiły prze­
ciwników, aby do lasu wpadli i z sobąie  
uprowadzili. Młodzieńcy zdziwieni ra- 
cze'y raęzkiemi czynami diiewic, niż wnis- 
nawiści ie mstiąc, uwiedzeni ich odtawa-



mi łagodnemi i chyiremi, uięci nad iwy*
c z a y n ą  niektórych pięknością, wpadli do
załogi i... wszvscy pom ordow ani zostali. 
Jnni nO A w m  podstępem / iakoby dla schwy­
tania W  łas ty  na zamek zwabieni, luzwię- 
c 4v  z niego nie wyszli. Straciwszy przez 
takie czyny ufność u  męs/.ezyzn, wymy- 
śliły now ą i n iesłychaną chytiosc : by ła
między niemi nadzw yczayney piękności 
i urody, aid serca zdziczałego i do nay- 
okrutm eyszych czynów gotowa dziewica, 
2Wi.na Szarka. Towarzyszki związawszy 
iey ręce i nogi, przywiązały ią w gęstym 
lesie do drzewa, zostawiły przy m ey t rą b ­
kę łowiecką i flaszkę m io d u ,  a same _u, 
k ry ły  się w bliskiey załodze. Przeiezdzał 
tamtędy często Ccirad, rycerz miedzy Cze­
chy sławny, bogaty i poważny , a na o- 
krucieństwa płci n iewieściej,  więcey ltaa 
innych oburzony. Ccirad  wyiechawszy 
podług  swego zwyczaio, do lasu na łowy, 
uyrsał związaną dziew icę, zdjęty litością, 
z a p y ta ł ,  k toby  ią i dla czego związai. 
Wiesz Panie— odpowiedziała Szarka  o 
niegodziwościach i bezpi awiacb, iakie w 
tey okolicy popełnia  WZasta , _ chcąc so­
bie przywłaszczyć na tey ziemi władzę i 
panow anie. Byłam również iey towarzy­
szką i naśladowałam przez czas nreiaki 
wściekłe iey szaleństwo. Przewiniłam i 
poczuwam się do winy. Wszakże przeię- 
ta żalem za tyle nieprawości , ^umyśliłam 
opuścić tak haniebny sposób życia' i po­
s tanow iłam  uciec od okrutne'y i  krwaw ey 
władzczyni. Zdradziła mię przed Y łła s tą  
towarzyszka, ktore'y się zwierzyłam. K rw a­
wa okru tn ica przyw iodła mię na to  mieysće 
i wystawiła na śmierć straszną i okroprą .  
Spólnice ie'y związawszy mię , iu'« się ze 
m n ą  na zawsze żegnały, gdy w tem szczt- 
kaniem psów i rżeniem koni Tw oich strwo­
żone, spiesznie mię odbiegły. Proszę Cię 
zacny mężu, jjn iłuy  się nad biedną roz­
wiąż mię i uprow adź, albo sabiy mię r a ­
cz ey ,  nilbyś mię t ą  żywą miał zostawić, 
bo skoro ty lko  odjedziesz, przyb §"
dą te ok ru tn e  i odbiorą mi życie wsrod 
męczarni. Wzruszony łzami, a poniekąd 
uięty idy pięknością Ccirad, skoczył z ko­
n ie ,  rozwiązał ią i zapytał; coby znaczyła 
obok niey flasza z miodem i trąba łowię-

ck a?  Przyniosły z sobą—  rzecze Szarka~—
wybornego miodu, aby mię nim  napaia. 
ły  w czasie ok ru tnego  trapienia i męcze­
nia. T e raz  mogę się go napić wesoła i  
bezpieczna. T o  mówiąc, upiła z flaszyj- 
a resztę Cciradowi podała.”

K ron ik i daw ne Czechów, m ó w ią ,  źe 
napóy ten b y ł  bardzo smaczny i słodki?' 
starzy Czechowie, sączyli go z białego 
miodu- A le— mówią K ro n ik a rze— iak 
dla kobiet służył i by ł  zdrowy, zwłaszcza 
gdy się do niego dodało korzeni i gusłów^ 
tak dła męszczyzn by ł szkodliwy. T e ra -  
źnieyąi Czesi nie zna ią  miodu, maią bo­
wiem wino od czasu Karola IV*. Ci,- k tó ­
rym  mówiłem o miodzie i że go s ta ro ­
polska klassa łudu robi i piia, bardzo ra- 
dziby go zakosztować, ale wróćmy do 
Szarki..

„T rąb a  ta— mówiła dale'y do rozmarzo­
nego miodem Ccirada—  była rnoią w ła­
snością, gdym na polowanie leźdz iła ,  o -  
krutnice postanowiły zawiesić mi ią na 
martw ey szyi, n a  znak dziewicy lowcze'y. 
Zatrąbię teraz na nie, aby wiedziały, żem 
ieszcze ży<va i z rąk  ich oswobodzona..— 
W ła s ta  usłyszawszy trąbienie ,, niezwło­
cznie i niespodzianie z swemi towarzy­
szkami z zasadzki, wypadła , Ccirada  do  
niewoli wzięła i służących iego wycięła.-— 
Gdy się to działo, s łyszano , iak mówią, 
po całym lesie wielkie chycbołanie iśm ie -  
chy, a ponieważ tó była puszcza, wielu 
sądziło, że się djabli chycholali 1 śmieli z 
tego szatańskiego dziewic postępku. Zbro- 
d n ia rk i ,  uszykowawszy swóy hufiec i o-  
kuwszy Ccirada w łańcuchy, przywiodły 
go na przeciwko W yszogrodu i  prawie 
przed oczyma Xięcia Czeskiego, p o ła ­
mawszy nogi tem u czcigodnemu i powa­
żnem u ry c e rz o w i,  pote'm w koło  go 
wpletły^ Opanowawszy stopniowo prawie 
całą ziemię czeską, poięły mężów dla- za­
chowania rodu, ale zarazem postanowiły 
prawo, aby się nowo narodzone dziew­
częta z pilnością wychowywały, a cbłop- 
pcom, aby wyłupywano prawe oko ,  i 
uc inano  wielki palec u p ra w ey  ręki, chcia­
ły  tym sposobem niezdatnemi uczynić 
dorosłych męszczyzn do strzflknia z łu k u .  
i do władania b ron ią  w b o iu -  T a  źeń*

) i
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■eka klęska,  t rap i ła  prze® la t  s iedm ziemię 
czeskąC N i e m a l  wszyscy Czechowie składać  
mus i e l i  k o b i e t o m  d a n i n y  i poda tk i .  Ci 
k tó r z y  się tego czynić wzbranial i ,  w mut­
r a c h  zamknięc i ,  nigdzie z nich wyysć  
nie igfniei^c, wielkie p ó n o u l i  s t raty. .  N a -  
koniec,  gdy im tuz na  p ie rw szyc h  p o ­
t rzebach  zbywa ło ,  widząc że z g ło d u  bę ­
dą  się mus ie l i  pod da ć  t y r a n k o m ,  zgr o ­
madzil i  się l i cznie p r z e d  Xięciem, a na- 
r zeka iąc  na o k r u t n y  rząd dziewiczy i n a  
n iedba ls two Xięc ia ,  powiedziel i  m u  źe 
raczey n ie wi as tom  chcą  się p o d d a ć ,  
n iże l i  um ie ra ć  i  g ło du ,  napomnie l i  go, 
eby k ra iu  lepie'y b r o n i ł ,  albo X ię -  
s twa  godfi ie 'ysz-mu od siebie odstąpi ł ,  
r i akoniec do w y r . z ó w  dotk l iwych  p r z y ­
dali  pogr óż k i .  Przemysław  ty lu  k ło po ­
t a m i  otoczony,  i widząc ze nie lak silą, 
i ak  raczey wieszczbami może ie o d w r ó ­
cić, u p o m n i a ł  l u d  aby  ieszcze k i l ka  dn i  
poc zeka ł ,  n im nadeydzie  ostateczna z g u ­
ba  zb ro d n ic z y c h  niewiast .  Us łucha l i  go 
Czechowie .  O n  ty m c z a s e m  uw ia d o m i ł  
W ła z ie . ,  ze p a n o w m  bez iego wiedzy 
w oy sk o  zebra l i  i z n ią  boie staczali,  za 
co byli u k a r a n i ,  a widząc w niey ucz e n ­
n ice  żony  swoiey L ib u sz y  i b oha te rkę ,  
c o m ę z k ą  walecznością ziemię czeską  tza- 
w o io w ał a ,  n ie  ies t  iey przec iwny,  ale ią- 
k o  własn ą  kocha iąc  c ó r k ę , j i i e  zazdros'ct 
iey dos lo ieństwa xiążąt>ego. Zape wni ł  tą, 
że sam wiek iem o s ł a b i o n y  iUż do- s p r a ­
wowania  rządu n ie  iest zdolny,  a syno­
wi ,  i ako  m ł o d e m u  i z sz tuką rządzenia nie 
o b e z n a n e m u ,  X ie s tw a  niechciałby p o w ie ­
rzać.  Pros i ł ,  aby zam ek  Wyszogrodzk i  
z r ą k  iego p r z y i ę ł ' ,  z n b g o  całą ziemią 
czeską rządzi ła ,  synowi a b y  pod łu g  swey 
woli ,  część iakową w yz naczyła ,  a iemu 
s t a re mu ,  aby  dozwoli ła  wrócić na  pole,  
k tóre  w y b r a n y  Xiązęc iem niechę tnie  o- 
poszeza ł ,  i gdz ieby ostatka  życia m ógł  
do k o n ać ,  na ko n ie c  wystawi ł ,  ze słusznie
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ście po tęgę  i dostojeństwo,  k tóre  od n ie­
wias ty o t r zym a ł .  W y n a g r o d z o n o  W ł a -  
sV e  z a c h . t r o ś ć  chytrością i zdrady zdradą  
odwetowa no.  Nie domyśla iąc się ż a d n e ­
g o  podstępu,  posłała do Przemysława  ki lka  
w al ec t n ie y sz y ch  dziewic z żądaniem aby

im z a m e k  oddał ,  P rzem y s ła w -h azał ie 
wpuścić do  z a m k u  i w y p r a w i ł  dla n ic h  
wspan ia łą  ucztę,  gdy  nie spodzian ie  zbroy-  
ni  męszczyzni  z zasadzk i wypadl i ,  wszy­
stkie dziewice p o m o r d o w a l i  i niezwłocznie  
k u  Dziewiczowi wyruszyl i .  W łasta  dowie­
dziawszy się o te'm, un ies iona  g n ie w e m ,z r a ­
zu prawie  p r z y to m n o ś ć  straciła,  ale w n e t  
zebraw szy  siły,  w y p r  edz iła z. n iewiel ­
k im  pocztem sw o ie  towarzyszki ,  s toczyła  
z męszczyznami bitwę i t a m  poległa,  gdzie 
się nieprzyjaciele  naygęście'y byl i  zebra­
li. W z n o w i ł y  bi twę,  za p ó ź n o  p rz y b y łe  
pos i łki ,  iuż nie dla zwycięstwa,  ale dla 
poms zczenia  z g o n u  swe'y pani .  D ł u ­
go waży ło  się zw yc ię s tw o na  ob ie  
s t rony,  n a k o n te c ,  gd y  iuż większa część 
żeńsk iego  w o y s k a  p o l e g ł a ,  p o k o n a n e  
szczątki  onego zaczęły uciekać.  Męszczy­
zni  wpadl i  za n ie m i  do z a m k u ,  i wycięli 
m ieczem,  ćo ty lko  w n im  było  płci ż.eń- 
skiey. T a k i m  sp oso be m oswobodzi l i  m ę ­
żni  m ło dz ie ńc y  ziemię czeską  od p a n o ­
wania  niewieściego.  Ciało W łąs ty  k tóra  
się o coś więcey pokus i ć  śmiała,, n iż  na  
płeć iey przys tawało,  nie p o g rz e b a n e  w y ­
s ta w io ne  było n a  p o k a r m  zwie rzę tom i 
p ta kom .  “

T a k ą  iest his torya,  klore 'y teatr  chc ia.  
ł em obeyrzeć  w’e czwartek d. 1 Czer­
wca.  Od s ł aw ney  Szarki, n - z w a n o  Szar­
ką  n ie  ty lko  górę,  l«cz i p iękną  d ług ą  d o ­
l inę.

( Ciąg dalszy nastąpi)

II-
Nowe kraie PV . Brytanii w Indyach,
Pro win cye  Je, T a w a i ,  i Mergui  n a b y ­

te  n i eda w no  przez t r a k t a t  pok oi u  z a w a r ­
ty z Bir raanami ,  z a y m u i ą  wązką p r z e ­
strzeń. kraiu,  c iągną cą  się w z d ł u ż  na 300 
mil abgielskich,  wszerz na  mil 50. Po wie rz ­
chnia  nab y ty ch  p r o w in c y i  ńia 15000 mi l  
kwadra tow ych.  Od z a c h o d i  graniczą  z o- 
ceanem,  n a  wschód z górami ,  od d z ie la - :  
iącemi ie od S ian iu ,  na  p ó ł n o c  z prowin-  
cyą Mar tabąn ,  na po łu dn ie  z pó łw ysp e iu  
Mallaca.  Wzd łu ż  brzegów zńaydule  się 
m n ó s tw o  wysp małych,  nayw.ięcey mdnak  
wpro s t  Mergui ,  gdzie . tworzą arch jpelag



z w a n y  M e r g u u  P r o w i n c y a  Je i es t  m a ł a ,  
l i c z y  za l e d w ie  6 , 0 00  m i e z z k a n ę ó w ,  g d y ż  
W czasi e w o y ń y  i z p ó w ó c l u  n a p a d u  S y -  
a m c z y k ó w ,  k t ó r z y  z w o y n y  korzys ta jąc  
m i e s z k a ń c ó w  uprowadzal i . , ,  w i e łu  z n i c h  
s z u k a ł o  s c h r o n i e n i a  w, dawn ieys zy  cb pro -  
w i n c y a c h  a n g i e l s k i c h .  C a la  p r o w i n c y a  
w y s t a w ia  obraz  puszczy* g d z i e  n i e g d z i e  
p r z e r w a n e y  o b s z e r n e m i  a l e  ź l e  u p r a w i o -  
n en i i  p o la m i  r y ż o w e m i .  Mias to  p o s t a ­
w i o n e  ies.t na  p o d ł u g o  w a t y m  p a g ó r k u ,  
n a d  rzeką. .  K l i m a t  i  z i e m ia  sp rz y i a -  
ia r o ln i c tw u ,  a d o b r e g o  b u d u l c u  i e s t  p o -  
d o s t a t k i e m .  P r o w i n c y a  T a w a y  p o d z i e l o n a  
ies t  na 78 o b w o d ó w  z ty c h  ‘ 6 ies.t o b w a ­
r o w a n y c h ,  w sz y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  l e s t  
do 20,000 ;  z i emi  u p r a w n e y  5Ó mi l  k w a ­
d ra to w yc h .  R esz ta  ies t  d z i c z y z n ą  zaros łą  
l a s a m i / M i a s t o  p r o w i n c y i  J ę ż y  n a d  w sch o-  
d n i m  b r z e g i e m  rzek i  T a w a y ,  o  mi l  20  od  
i e y  u y ś c i a .  M n ó s t w o  s t a tk ó w  i n d y i s k i c h  
sp ł awi a  n ią  p ł o d y  p r o w in c y i .  P r o w i n c y a  
i e s t  w i ę c e y  górzy^tft  n ad b rz e ża ;  ru no -  
s t w o  r z e k  p r z e r z y n a  ią  z p o ł u d n i a  k u  
w s c h o d o w i .  Z i e m i a  p o t r z e b n i e  t y l k o  u-  
p r a w y  a b y  się s ta ła  n a d z w y e z a y  u r od za y .  
ną .  G ł ó w n e m i  p ło d a m i  p r o w i n c y i  są: t y -  
t n ń  w y b o r n e g o  g a t u n k u  i z b o ż e ,  o  i l e  na  
w e w n ę t r z n ą  k o n s u m c y ą  iest  p o tr z e b n e .  
T a w a y c z y k o w i e  lu b i ą  n a m i ę t n i e  pal i ć  t y ­
t o ń ;  nayyet  dz i ec i ,  z a l e d w i e  2 lu b  5 ł a t ■> m a .  
i ą ce ,  pa lą  cygaru  z  taką p o w a g ą ,  i a k b y  
doroś l i .  Gd z i e  n i e g d z i e  u p r a w i a j  ł o d y g o ,  
t r zc in a  c u k r o w a  r o śn i e  z  ł a tw oś c ią ,  a le  
g a t u n e k  i ey  r.ie iest  n a y l e p s z y .  ,Inne pło- ,  
d y  p r o w i n c y i  T a w a i  są: p i eprz ,  o r z e c h y ,  
m u s z k a t o w e  w i n o ,  k a r d o m o n y  i i n n e  
r oś l iny  ap teka rs k i e .  K o p a l n i e  z n a y d u i ą  
się po śró d  g ę s t e g o  l a s u  b a m b u s o w e g o ;  
s ł o n i e  napa s t u ią  często l i a ty  g ó r n i k ó w ,  
p o ż e r a i ą  i m  r y ż ,  i z m u s z a j ą  d o  o d b i e g a ­
n i a  od p ra cy .  G ó r n i c y  przyst ępują  d o  r o ­
b o t y  z w y k l e  k i e d y  s ł o ń c e  n i ż  w y s o k o ,  
g d y ż  p ow ie t rze  r a n n e  b y  wa c i ęż k i e  i m g l i ­
ste; z ap o b ie ga i ą c  z ł y m  s k u t k o m  Kl im atu ,  
u ż y w a i ą  a rak u '  i op iu m -  Z w n  rząt tak  
d o m o w y c h ,  iak d j k i c h  iest  p o d o s t a t k i e m  
B y d ł a  r o g a t e g o  n i e  w i e l e ,  a l e  s ł o n i e  1 
i e d n o r o ż c e  , w i l k i ,  nr .vpy ,  ń i rd y .w :cd / . i e ,  
i  dz ik i e  Ś w in i e ,  z n a y d u i ą  s i ^ y t s z ę d z i e  .w

Ias?ch.  A n a n a s y ,  m e l o n y  i n d y j s k i e ,  p o ­
m a r a ń c z e  i p l a n t a n y  r o sn ą  w p r y w a t n y c h  
o g r o d a c h .  B ' r m a n i e  ‘i ada ią  dw.a r a z y  n a  
dz i eń ;  ale m n i e y  m z  m i e s z k a ń c y  H i n d o -  
s t ąn u ,  ' P o t r a w y  ro/ .riosżą w  w ie l k i ch  na -  
c ż y i u a c h  dr«v\  ni a ń yó h ^ i ń i ę - o  i e d zą  d r o b n o  
u s i e k a n e .  M iź u ie 'y s i  i ada ią  na ta l e­
rzach c z e r w o n o  p ' a t - r o w a n y e h  i u ż y w a i ą  
ł y ż e k j  inni  p o m a g a i ą  so b i e  z w y k l e  p a l ­
ca m i .  N i e  ma ią  żadne 'y  o d r a z y  od i edze-  
nia  s p o i n i e  z E u r o p e y c z y k a m i .  N i e  są  
w i e l k i e m i  m i ł o ś n i k a m i  n l o c n y c h  n a p o ­
jów; lmeKtÓrzy w s t r z y m u i ą  s ię przez  ś lu -  
b y  oti r z ecz y  z b y t k ó w y c h ,  za pu szc za j ą  
b r o d y  i n i e  d z i e lą  w s z y s t k i c h  za b a w  re^ 
ązty ludu. '

III. no
K A L M A R  i O R L A .

(Naśladowanie z O ssyana) przez Byrona.
• Ja k że  są d l i  nas  d r o g i e  c h w i l e  m ł o d o ­

ści! D la  starca w s p o m n i e n i e  i c h  ies t  pr zy ­
j e m n e  m. P r z y  z m r o k u  d n i  lub i  s o b i e  
przy  p o m i n ą ć  - ś w it życ ia .  N i e  raz drżącą  
ręką  c h w y t  ó ąc  Za d z i r y d ,  , ,  n i e tak —  w o .  
ł a —  r a m i e  to  d/.iś s ł a b e ,  n i e g d y ś  przed  
o y c e m  ż e l a z e m  wyrabiało.^

Z g i n ę ł o  p l e m ię  b o h  terów! A l e  d ź w i ę k  
l u t n i  u w i e c z n i ł  ich s ł awę ;  duy ze  ich u n o ­
szą  się na  s k r z y d ł a c h  w i . t r ó w .  Wśrócl  
w e s t c h n i e ń  b u r z y  s ł y s z ą  o p i e w a n i a  i ch  
dzie ł ,  i radu ią  s ię w  m i e s z k a n i a c h  z o b ł o ­
ków u s k l e p i o n y c h .  W a l e c z n y  K a l m a r  
i e i t  m i ę d z y  n i e m i .  T e n  Oto s z a r a w y  ka ­
m i e ń  w s k a z u ie  m i e y sc e ,  g dz i e  i e g o  p o p io - '  
ł y  sp ocz y  wa ią ,  a l e  sa m b oh a te r  o p a r t y  n i  ' 
b u r z a c h  i n a  s k r z y d ł a c h  w i c h r u  g ó r n e ­
go,  p rz eb i e g a  w y ż s z e  k r a i n y .

W  Mo rw e ń  u j r z a ł  K a l m a r  d n i  s w o i e .  
B y ł  on i e dn y rn  z g r o m ó w  w w o y n i e  F i n -  
g , l a .  Krok  i e g o  na b o io w i s k u  zo s t aw ia ł  
po so b i e  k rw i  "ślady. Jego  <1 i e l n y  dziryd-  
p ło s z y ł  s y n ó w  L o ch l i n a ;  a le  s ł o d y c z  prze -  
bi ia ła  się w i e g o  w z r o k u .  J a s n e  w ł o ś y %  
p o w a b n y c l r k ę d z l ó r a c h  s p a d a ł y  m u  na ra ­
m i o n a ,  i p o d o b n y  d o ' g w i a z d y  nocy.  b lask  
rozsiewały*: Żadna d z i e w ic a  n i e  w z b u d z i ­
ła  w e s t c h n i e ń  W- s e rcu  t ego;  c a ł y  o d d a n y  
b y t  pdzyiaźni  z ( M ą ,  w o i o w n i k i e m



a in o w ło s y m ,  n ie  iednego  bohate 'ra  po­
grom cy . C iosy ich  mieczów rów ne  b y ły  
■wśród b o iu .  D u m a  O rli  n ie  zna ła  w ędzi­
dła; kocha ł  ty lk p  K a lm ara .  O b ad w a 'p rzy -  
iaciele  m ieszkali  yazem w jask in i O lthona .

S w aran  w y ru szy ł  »z L o c h l in u  i b łęk itne  
w o d y  zanoszą go  n a  b r .eg i ,  Synowie E r y ­
n i i  pada ią  pod  c iosam i iego s trasznego 
ram ien ia .  F in g a l  p rzyw ołu je  swęich wo­
jow ników '; o k rę ty  ich o k ry w a ią  Ocean, a 
chorągw ie  rozw iia ią  się n a  z ie lonych  p a ­
gó rkach .  S p ieszą  pom agać  E ry n ą w i .  ;

N ad ęh o d z i  noc; c h m u ry  za s ła n ia ią . t^ a rz  
s ię ż y c a .  Gęsta  c iem ność  otacza woyska; 
z ap a lo n e  dęby rzucają b lask  ba b ło n ia .— 
S e n  p rzy m k n ą ł  pow ieki s )n o m  Lochlinu®. 
W śró d  snu  m arzą  o zagro/.oney rzezi, o o d ­
p ie r a n iu  s trasznych  dzirydow  i o p o p ło c h u  
sy n ó w  F inga la .  W o y sk o  M o rw e n u  ieszcze 
czuwa.. Orla a o b o k  n ieg o  K o lm ą r  s trzegą 
obozu  : ohadw a morderczejn żelazem  uzbro . 
ieni.. F in g a l  przy.wołuie do siebie dowódz* 
ców , c i  otaczaią sw o iego .*• Króla_ W ło s  
śn ieżn y  ocienia, m u  szanow ne  c z o ło ,  ale 
r ę k a  iego ieszcze iest s i lną .  S tarość n ie  
n a d w e rę ż y ła  siły boha te ra  ,  „Dzieci M o r -  
w e n n — rz e k ł— idziem y iu tro  p rzeciw  n ie ­
p rz y ja c ie lo w i ,  ale gdzież iest pu k le rz  syna  
E r y n u ?  N ie  wie' ieszsze że  zemsta, nasza- 
ie s t  b l iską , K u tu l i a  iest w pałacu, Tury:. 
K tó ż  p rzez  obóz nieprzyiacielski póydzie 
w poselstwie do  b o h a te r a ? ” D roga  tam  
p row adząca  naie/.ona iest mieczami n ie -  
p rz y ia c ie lsk ie m i , a le  tysiąc w oiow ników  
m n ie  otacza ś i d o r u n y  w oyny  m ów cie^któż 
z  was K u tu l in a  do bo iu  p rz y w o ła ?

„ S y n u  T r e m o r a ,. do  m nie  n a le ż y  t e n  
zaszczy t ,  zaw o ła ł  cń m n o -w ło sy  O r la ;  Sak 
iest na leży  on  ty lko  do m n ie -  Cze'mze ie s t  
d la  m n ie  śmierć ?  Zazdroszczę sn u  w a le ­
c z n y m  , a n ad to  niebezpieczeństwo nie  iest 
wielkie'm. Synow ie  L o c h l in u  ś p i ą ,  póydę  
więc do K u tu l in a .  N iech  lu tn ie  ba rd ó w  
z ab rzm ią  i n ie c h  m n ie  b lisko w ód Lufearu. 
p o c h o w a ją ,  ieźK p o le g n ę ” — M ógłżebyś  sam 
p o le d z , ,  rz e k ł  p ię k n y  K a lm a r?  W odzu  z. 
© i to n y ,  chceszże, opuścić awoiego p rz y ja ­
ciela ? R am ie  rooie silne'm iest w boiu , 
m ó g łż e b y m  widzieć cię um iera iąęego  i n ie  
Uzbroić się d ż i ry d e m ?  N i e ,  O r lo ,  nie ; 
*azem polowaliśmy po gó rach  na zwie­

r z y n ę ,  razem  s iadyw aliśm y  p rzy  s to faeh  
b ie s ia d n y c h ,  n iechże  i n iebezpieczeństw a 
w spó lnem i n a m  będą. Dzieliliśmy iaskinfę  
O i t o n a , dz ie lm yż i g r ó b ,  k tó ry  nas na 
bi-żegU L u b n u  cżeka. '

„K a lm arze  1 rzek ł  wódz Olfćmy— na  cóż 
ińiąłbyś s?ę Wystasviac na  ciosy wrogów! 
Pozwól mi po ledz  samemu.. 'Móy óyciec 
zaroieszkiwa iuż  w sk lep ien iach  ń a d p o -  
w ie t r z n y c h ;  p o ch lub i  się i będzie szczę­
ś l iw y m , g d y  m n ie  k rw ią  L o c h l in u  zbry- 
zg anego  zobaczy . Ale M ora  go tu ie  ucztę 
dia sw oiego syna  w MorWenu. P rz y s łu -  
ćh u is  sie sze le s to w i, przez m yśliw ca w 
krzewinie, s p ra w io n e m u , i  m n iem a  że k roki 
K a lm a ra  ie'y s łuchu  dochodzą. Nie dhzw*- 
lay iżby rzek ła  : K a lm a r  poległ pod  chi- 
irydem L o c h l in u  w tow arzystw ie dzikiego 
O r l i , lego  ponurego  wodza. N a cóż n ie ­
bieskie o czy  Mory Izami zalewać się m aią? 
Na cóż ie'y głos Złorzeczyć ma Orli,  p r z y ­
czynie z g u b y   ̂K a lm ara  ? Żyy  Kalm arze, 
ż y y , abyś m i kam ień  m chem  porosły  
p o s ta w i ł ,  ż y y ,  abyś m nie  w k rw i L o c h l in u  
pom ścił .  W raz  z b a rd a m i ,  s taniesz  p rzy  
m oim  grobie  ; h y m n  śmierci w ustach K a l ­
m a ra  ucadu ie  słuch O r l i c i e ń  m óy  u ś m ie ­
chn ie  się , gdy  drogie  pochw ały  usłyszy.” 

O rlo  — rzek ł  s y n  M o r y — ( m ógłżebym  
spiewaG o  zgo n ie  m o iego  przyjaciela i roz­
głaszać iego s ła w ę ,  k tó ra  m nie  tak drogo 
kosz tow ać  b ędz ie?  N ie— serce moie w ynu- 
rż a ło b y  się ty lk o  przez westchnienia; głos 
b ó lu  w ydaie  ty lko dźv\ięk s łaby i p rz e ry ­
w any . O r l o , dusze nasze  w spó ln ie  usłyszą 
h y m n  sławy r  ieclen ob łok  w n a d p o w ie -  
tEznych k ra in ach  będzie nasze'm m ieszka­
n iem . B a rd o w ie  n ie  odłączą pamięci K a l ­
m ara  od nazw iska  Orli.

O ddala ią  się od zgrom adzen ia  wodzów 
i u d a ią  się k u  obozowi L och l in u .  D ę b y  na, 
p ó ł  ze tlone iuż  ty lk o  słabo b łyska ią .  Gwia­
zda północna- p row adzi  o b ydw óch  p rz y ia -  
c ió ł  w s t r o n ę  T u ry .  K r ó l  S w aran  śpi na 
p a g ó r k u ;  żo łn ie rze  iego tu  i owdzie s p o ­
czyw ają  ,  g ło w y  sn u  s p ra g n io n e  opie'raią 
się o ic h  pu k le rze .  O- k i lka  k ro k ó w  dale'y 
błyszczą, zbroie  w  pęki złożotae. O gn ie  
pow oli  g a s n ą c a  dym  gęsty u la tu ie  z szczą­
tk ó w  zarzewia, W szędzie panu ie  m ilczen ie ;  
ty lk o  szum, morza obiiaiąeego się o sk a ły
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daie się s ły szeć .  B w s y  b ohaterow ie  prze­
b yw ają  w cichości ob ó z  n ieprzyjac ie lsk i i 
U li  W p o ło w ie  są d r o g i ,  g d y  sp oczyw ający  
na p u k lerzu  M ath on ,  wzrok Orli uderza. 
O czy  bohale'ra za iskrzy ły  się od n a g łe y  
w ściek łości , .podnosi  iu ż  dziryd , g d y  W tem  
K a lm a r  do n ieg o  r z e c z e :  W o d z u  O iton y ,  
dla c z e g o  m arszczysz ć z ó ło ?  Jesteśm y p o ­
śród n ieprzyjació ł i z łą  ch w ilę  do za t r z y - 
‘m yw an ia  srę ^ obrałeś .—  N adesz ła  obwiła  
z e m s ty ,  od p ow ied z ia ł  O r l i .  Mathon z L o -  
chlinu śp i;  cz y  n ie w idzisz ie g o  broni,  
ostrze ie y  ,ieszĄze krwią m o ie g o  oyca iest  
z fa r b o w a n e ,  w krótce  krew Mathon'a n io ią  
broń zbryzga.-...  Mam/.e go g d y  śpi, zab i­
jać? N i e ,  w in ien  u c z u ć  cios > .który g o  do  
grobu w e p c h n ie ,  i t e g o ,  c z y ie  m scic ie l-  
skie ram ie g o  poświęca.- Moia sław a,brzydzi  
się krwią śp iącego  n iep rzyjac ie la .  W sta-  
way M a th o n ię ,  w s ta w a y ,  Syn K o n n s la  cię 
w o ła ,  staway z nim  do b o ju .— Mathon  
zrywa się rów n em i n o g a m i ,  ale nie sam  
ieden  się przebudza ! T y s ią c  w o jo w n ik ó w  
u słysza ło  głcis Orli. S ch ro ń  s ię ,  schroń  
K alm arze— z a w o ła ł  syn  K o n n a la .  Mathon  
s tan ie  się m oią  o fiarą , um rę z radością; 
ale L och l in  nas otacza, uciekay pod zas łon ą  
c ien iów  n o cy .”

Orla się odw raca ; sz y sza k  Mathona iuż  
z g r u c h o t a n y , puklerz w ypad a  m u  z ręki, 
k ona w  stru m ien iach  krwi wlasne'y i za ta ­
cza się n a  p ień  dębow y. S tr u m o n  w id z i  go  
u p a d a ią ce g o  i w śc iek ło ść  go poze'ra. R zuca  
się na O r lę j  ale d z iryd  K alm ara  p rzeszyw a  
m u  o k o  i obok Mathona pada tru p em .  
Z iak ą  w od y  O c ea n u  b u rż l iw ośc ią  na dwa  
o k r ę ty  u d e r z a ią ,  z taką g w a łto w n o ś ią  
p rzeb u d zen i  w o io w n ic y  L o c h l in a ,  rzucaią  
się. na o b y d w ó ch  b ohaterów . P o d o b n i  d o  
okrętów, op ierających  się w z b u r z o n y m  b a ł­
w a n o m ,  ś m ia ło  g o rz k ie  w o d y  pru iących  
i  wśród sp ien io n eg o  m orza  się pokazuią-  
c y c h ,  bohate'rowie M orw enu toru ią  sobie  
d rogę pośród  n iep rzyjac ió ł ,k tórzy  ze  w szech  
stron  n a  nich uderzaią; szczęk b ron i do­
chodzi słuchu Fingala  j uderza o puk lerz ,  
zgrom ad za  do koła  s ićb ie  synów , a w o jo ­
w n i c y  i e g o  rozb iega ją  się w zarośie , R y n o  
d rzy  z radości,  Ossyan ca ły  g ro ź n ą  o k ry ty  
z b r o ią ,  Oskar wyrabia  d z i r y d e m , F i l la n a  
chorągw ie  k o ły sz e  p ow ietrze.  Ś m ie rć  p rze .

b iega  w tryu m fie  z a k r w a w io n e  r ó w n in y .  
M o r w en o w i sprzyia  zw yc ięz tw o .

Zorza  p o r a n n a  p ok azu ie  się na pagór­
k ach  ; żywe'y duszy  n ieprzyjaciela  n ie  w i­
dać ; ale ró w n in a  usłana i e s t  tem  i , k tó r z y  
s n e m  śmierci usnęli .  P o d n io s ą s i ę  b a łw a n y  
O c e a n u ,  ale on i iuż się n ie  przebudzą.  
S ę p y  z la tu ią  na p a s tw ę ,  w ydaiąc  wrzaski  
ż a ło b n e .

Kto iest t e n  w ó io w n ik ,  k tó r eg o  ia sn e  
w ł o s y  n a  zak rw aw ion e  piersi .spadaią? 
Ś w ie tn e  iak  z ło to  zam orskie  stykaią  się  
z w łosam f h eb a n o w em i,  oc ien ia iącem i czo ­
ło ,  rów nie  iak on p o leg łe g o  n iep rz y ja c ie ­
la.’ Jeąt to  K alm ar rs c h y lo n y  na ło n o  Or­
li,  Krew ich sącząc się ie szcze  z ran 
g łę b o k o  rozw artych ,  łą c z y  się w p u r p u ­
r o w y m  stru m ien iu .  W zgasły m w zr o k u  
Orli ieszcze się  przebiia dzikość; iuź go n i e ­
m a, ais W oczach  iego  p ozosta ły  sz cz ą -  
tki grożącego  p łom ien ia .  D ł o ń  iego  u -  
ięła s i ę  dłon i K olm ara , który zdaie  się ie ­
szcze oddychać: „ W s t a w a y  s y n u  M ory,  
rzek ł do n ieg o  król M orw en u , ia to  ra­
n y  bohaterów le c z y ć  w in ie n e m .  Wstań! 
ieszcze na pagórk ach  M o r w en u  będziesz  
m ó g ł  polować.

N ig d y ,  o d p o w ie d z ia ł  tfyn Mory —  Orła  
n ie  m ó g łb y  p olow ać z K a lm arem . C óż  
mi p o  polow aniu  bez Orli? k tó ż b y  zd o­
b y c z e  z K alm arem  p odzieli ł?  N i e  t s a j u ż  
Orli! D r o g i  O rlo ,  dusza tw oia  b y ła  dziką,  
ale dla m nie  b y ła  tak ła g o d n ą  iak rosa  
poranńa. D la  in n y c h  b y ła  iakby p ło m i e ­
n iem  g r o ż ą c y m  p ioru n a ,  d la  m n ie  iak  
srebrzyste światło  x ię ż y c a ,  Z an ieś  m iecz  
m ó y  do M ory, n iec h  w  sa m o tn y m  m o im  
zan iku  sp oczyw aj zb r y z g a n y  iest k rw ią  
n iep rzy iac  elską, ale Orli oca lic  n ie  z d o ­
ła ł .  P o łó ż c ie  m nie  w  grob ie  m o ie g o  p rzy ­
jaciela, a b y  b ard ow ie  o nas o b y d w ó c h  
śp iew ali .

‘ P o c h o w a n o  ich na brzegach  L u b a r a ,  
cztery szare k a m ie n ie  w s k a z u ią ło ż e  śm ier­
ci K alm ara i  Orli.

S w aran  zos ta ł  z w y c ię ż o n y ,  p o r u c z a m y  
w o io w n ik ó w  n aszych  b łę k i t n y m  w o d o m .  
W ia try  przyp ęd za ią  o k ręty  n a s z e  do Mor‘-  
w en u. B a r d o w ie  śp iewaią b o h a ter o m .

Jakaż t o  mara w zn o s i  się  n a ch m urach ?  
Jakież to p o n u r e  straszyd ło  w śród e»er-



r w o m a w y c b  .fwfa^cł. irjr-zy.poTyskmę-, 'Gdłos* 
rego łączy s-ię z Hukiem. p i o r u n o y .  Jest 
t o  Orla p .yępu.y wódz Oi lhony , .  ktpry w 
b o i a nie,  mi>ł ws pół zawodn ik ów.  P o k ó y  
tw oi ey  i5tr,as7.ney. dityzyt Sława twoia iest 
wiec/na! S y n u  Mory,  sława- twoia- tak. 
d łu g o  iak iey t r w  >ć będzie!. Czule'.m b y ło  
twoie serce Kalmarze, .  ale mięc i  t ,wóy 
ro zs iewał  postrach;,  cienie wo io w n ik ó w  
L och  li n u  ięczą w koło- zgubnego .dla' 
n ich żelaza,; k tóre  w mieszkaniu  swoiem 
powies ić  kazałeś-  Posłuehóy pienia t w o ­
iey: s ławy Kalmarze!  Bohaterowie po wt a­
rzać kazali- e c h o m  M o rw e n u  twoie n a -

str .  100. —  W  pierwszym znaydu ie  *ię 
wierszy z powodu różnych  okol icznośc i 
48, Uc inków 6, Baiek 4 i- powieść p ró ł ą ;  
S k u tk i nam iętności. W d ru g im  znaydui e  
się Powieść ,  d r a m m a t y c z n a  wier szem:  
B ozw ida  i 14 wierszy z- okolicznością, 
n  a pi an  ych r. 1820 do 1823.
Udzie la my  ćzyt-Yuikom wyią tekr 

N a lis tek  waw rzynow y, uszczkn ipny na  sro -  
hic W i r  gil ego- i' n a d esłany  m i s  U zyrnu a. 16> 
M a i a- 182-1 (z T om u  I I . )

zwisko. S y n u  Mory  !: podnieś pięknych,  
włosów kędziory ,  p r z y o z d ó b  n ie m i  tę ­
czę i wśród łez burzy  chcie'y się n iek iedy  
do nas uśmiechnąć!

VI-
W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

13. B esćhreibung des J^Yeichelzopfes. M uf* . 
^fidung. de?: Uvsachen, welch c  zu: dessen Ę n t-  
stehim g , Gelegenheit gnhen  V Besćhreibung de?- 
S y m p lo m e  und des l-.erluufs dieser k r a n k ■ 
heii y V evhallungsvor&cliriji w ahrend dersel- 
ben und  B estim m ung  der ^ r z n e y ir u tte t  zu  
Hirer U filung i- Z u m  gebruuch- der Bewohner-- 
des L andes y.on Jac. Er. Hoffmann-  Med- 
Ghi r .  et Phil .  Doctor .  His lo r .  Net .  Profes ­
sor Ord .  Beg. Univ.  Vars.—■ Varschau 1826> 
w 8ce,. sir. 68 .,

W przedmowie  uw.iad imia- a u t o r ,  ze iuż 
f . 1791 wydaŁ był  w Warszawie pismo o- 
K o ł t u n i e  i ze ó d  r. 1785 miał  sposobność, 
.robienia* u w a g  n a d  t ą  c h o r o b ą  w kra m 
naszym; ,  ale dopiero  r -  1810 doszedł  p ra ­
w dz iw yc h  tey przyczyn,  na które zwracając 
u w a g ę s p o d z i e w a  s ę  , ze chorobę  tę z Po l ­
ski wypędz  ę ,  nie-iest rzeczą niepodobną. .  
„ P i z y c z y n ę  tey. choroby u p a t r u ie  a u t o r  
w wilgoci.,, i aka się' zwykle  znayduie  w 
mieszkaniach'  g i n ą  oblepionych- ,  lub'  na  
grunc ie  g l in ias tym'  stoiącyeh.; W  końcu.  
p -zepisu ie ,  iak w tey chorobie-  p o s t ę p o ­
wać  i: iakich* lekarstw u ż y w a ć  należy. .

14*. Zabaw ki: rym otworcze- S ta n is ła w a  la — 
szowskiegpi VVe Lwowie 1826  d ru k iem  P io­
tra, F iliera.. T o m i k  ł, str-  96,, tomik- UL

Ręką  przy iaźn i  u sz czkni ony  
f W i t ay  mi piękny wawrzynie#.

W  raoiey oyczys tey  k ra in ie  
Daleko  l o s e m  rż u c o n y .

Zł kl isśyczney pochodzisz z i e m i ,  
Gdzie wieczna śmieie się wio3na, ,  

Tgdzie op inia  żałosna-,
P łacze  n a d  g r o b y  dawnemi-

Gdzie ręką czasu nie t kn ię te ,  
Wielkości  wzn-oszą się szczą tk i ,, 

Gdzie przemawiają  p a m i ą t k i - 
■ S ł aw ne  ,. olbrzymie- i święte- 

Nie  i est-fś w kra iu  I T ur onów ,
Nie  płacz na srogie w y r o k i ,,

I  n a m ’ są mi łe  widoki*,
T o b ą  wie ńc zo nych  b a rd o n ó w -  

Różne  n apo i ł  u m y s ł y ,
Z d r ó y  H i p o k r e n y  wezbrany#.

I  n a d  brzegami  Sekwany.
T a g u ,  T a m i z y  i  W is ł y -  

Gałązka twoie'y k r z e w m y ,
Miły S arma tom  cfeń r o n i  

N a  bardów n a t c h n io n y c h  s k r o n i ;
C h r o b r y c h , E m r o d a  , G r a ż y n y  (1)«- 

Sław.a tak wielka  m n i e  t rw oż y , .
W o l ę ,  gdy  ręka  T e o n y ,

Wieniec z f io łk ów  sp l ec io ny  ,,
N a  m o ię  l u t n i ę  p o ło ży ­

li) N ie  ty lk o  z as łu g a , a le  i w d z ięczn o ść ) k a z a ­
ły  m r po ło ży ć ' 8 . N iem cew icza , na- c z e le ' 
ź y ią c y c h  ien iu sżó w  p o lsk ich ;. K tó reg o  z po- 
w o d u  w y d an y ch  śpitiw ów  h is to ry c z n y c h  
śp iew ak iem  C h ro b ry c h  naźw ałem . B a rd  Em­
ro d a  ie s t  to  P: K ro p iń sk i, G raży n y i P . Mi­
ck iew icz  D l:a o b z n ay m ien ia  się  z  p o ezy am i 
osta tn ieg o #  w- W ie d n iu  bąSyiąty Anglicy,- 
uczą się. p o -p o lśk ir:


